
Nr. 67.
W ychodzi codziennie 

o 8m ej rano.
Przedpłata w m iejscu: 

rocznie . . 10 złr.
dwierórócznie 2 „ 50 e.
miesięcznie —  ,  90 ,

Z przesyłką pocztową:
rocznie . . 13 złr 60 c.
ćwierć rocznie 3 „  4 ) „
miesięcznie . ] „ 1 5

W W iedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przy Augustiner- 
strasse (Biirgerspital).

Cena 3 centy.

K LWOWSKI
Niedziela dnia 23. Czerwca. — Zenona (rzym.) — Bartłomieja i Bar. (grec.).

1867.
„Przyjaciel Domowy" ja­

ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.
Redakcja w rynkn Nr. 178. 

w lokalu drukarni Poremby.
W ydawnictwo pod 1. 

obok kościoła P . Marji.
Ekspedycja i ajencja inse- 

ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego,

Za ogłoszenia od wiersza 
, drobnego druku 4 c. (oprócz 
! opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje nieopieczęto- 
wane wolne są od opłaty .—

Wiadomości polityczna.
Półurzędow a „N. F . P “ zaprzecza jakoby 

już teraz  mowa by ła  o powołaniu Herbsta, 
K aiserfe lda  i W asera do m inisterstw a, gdyż 
uzupełnienie tegoż nastąp i dopiero po zuneł- 
nem  ukończonem u ugody z W ęgram i. W ięk­
szość sejm u peszteńskiego w ystąpi energicz­
nie przeciw  w nioskow i lewicy, k tó ry  żąda 
zaopatrzen ia  byłych honwedów z funduszów 
kraju. Ż ydow ska kw estja  grozi m ałem  n ie ­
porozum ieniem , chociaż nierozum iem y, d la ­
czego W ęgrzy idąc za postępem  czasu nie- 
chcieli by uznać idei rów noupraw nienia. 
Czy może W ęgrzy chcą ty lko  d la  sie­
bie swobody i wolności, odm aw iając je  in ­
nym  narodow ościom ? „N. F. P .“ oczyw iste 
je d n a k  plecie baśnie, podając te legram  jakoby  
żydzi z tego powodu zaprzestać chcieli p ła ­
cen ia  podatków .

W  Riece (F ium e) obiega pismo w ję ­
zyku  włoskim^ w ystosowane przeciw  stro n ­
nictwu chorw ackiem u i uczestnikom  we w y­
staw ie m oskiew skiew skiej. Ogłoszenie to koń­
czy się słow y : „Precz z konsulem  rosyjskiem , 
jeśli mu życie m ile! Niech żyje A ustrja  i 
śm ierć m oskalom.

Na posiedzeniu p iątkow ym  udzielił p. 
m inister spraw iedliw ości radzie postanow ie­
nie cesarskie, którem  odpuszczono w szystkim  
od r. 1848 skazanym  w szelkie kary  i n a ­
stępstw a takow ej, ci, k tórzy się przed śledz­
tw em  w ydalili z kraju , mogą powrócić. Prócz 
tego poleci! Naj. Pan, aby  śledztw a polity­
czne, rozpoczęte od 15. g rudn ia  1866, o ile 
to stać się może bez zagrożenia publicznej 
spokojności, zaniechane były. A m nestja ta  
tyczy się przew ażnie Niemców, k tó rzy  w r. 
1848 udział b rali w rewolucji w iedeńskiej, 
a  z nas zaledw ie k ilk u  korzystać będzie z 
ak tu  tego łask i cesarskiej, gdyż mało kto 
z udział biorących w pow staniu z r. 1863 
przebyw a jeszcze za granicam i państw a. 
U w alnia ona jed n ak  ks. A dam a Sapiehę, nad 
którym  dotąd w isiał miecz D am oklesa, gdyż 
książę o trzym ał był ty lko w arunkow ą am- 
nestję , a  śledztw o mogło być każdym  razem  
odnowione, jeśliby  ty lko  okazały  się po­
szlaki świeżej politycznej czynności rządo­
wi n ieprzychylnej. T ak  w  tym  ja k  i poprze­
dnim postanow ieniu rządowem , co do zan ie­
chania fortyfikow ania W iednia zauw ażaliśm y, 
że rzą s ta ra  się uprzedzić w szelkie możliwe 
uchw a y rad y  państw a. W iadomo bowiem, iż 
kom isja rad y  uchw aliła  w niosek w strzym ania
wzmocnienia Wiednia, i tak samo uchwalić mia-
w skutek  pe tycji gm iny w iedeńskiej prośbę 
o am nestję. an Beust daje tak iem  postępo­
w aniem  ty lko  now y dowód swej nie m ałej 
zręczności, k tórej się już ty le  udało podczas 
jego krótkich  jeszcze rządów.

Na tern samem posiedzeniu uchwalono 
w ysadzenie w ydziału konsty tucyjnego  z 36 
członków  złożonego.

P o d łu g  pew nych doniesień w yjazd Ce­
sarza  do P aryża  odbędzie się 6. lub 7. lipca; 
Cesarstw o przebyw ać będą tam że in  kognito

pod nazw isk iem  hrabiego i h rab iny  Schón- 
brunn.

D zienniki w ęgiersk ie w zyw ają do sk ła ­
dek  w celu w ystaw ien ia  pom nika na cześć 
pow ieszonych w A radzie 6. pażdz. 1849 trz y ­
nastu  jenerałów  w ęgiersk ich . Im iona tych 
m ęczenników  są : D am ianics (w którego Kor­
pusie początkowo był legion polski), N agy 
Sandor, Kis, Aulieh, Deseffy, Kuczics, Torok, 
hr. L eningen, P ó lten b erg , L anner, Vecsey, 
Schw eidel i L azar.

„D ziennik W ar.“ pisze! o pobycie cara 
w W arszaw ie: D nia 17. czerw ca carowa 
przybyła  do w arszaw y o 8ej w ieczorem  z P e ­
tersbu rga  w raz z dziećm i swem i Sergiuszem , 
Paw łem  i M arją, i s tanę ła  w Belwederze. 
N azajutrz o 7ej rano w yjechała z dziećm i do 
Skierniew ic na spotkanie cara , z k tórym  też, 
oraz z w. księciem  W łodzim ierzem , k tó ry  
tow arzyszył ojcu swemu, przybyła  o godzi­
nie 11 */4 przed południem . C ała rodzina 
carska  s tanę ła  w pałacu  belw ederskim .

Carowa za przybyciem  swojem dnia  17. 
wieczór, jechała  z dw orca kolei petersburg- 
skiej na  P radze w otw artym  powozie w raz 
z córką sw oją M arją, w drugim  powozie 
siedzieli k siążęta  Sergiusz i P aw eł, w trze ­
cim hr. Berg, k tóry  od g ran icy  K rólestw a 
tow arzyszył carow ej, a dalej orszak dw orski. 
Pow ozy carowej i dzieci ich otoczone były 
oddziałam i jazdy . W alei ujazdow skiej s ta ła  
p iechota i jazda  szeregam i. Po drodze o rk ie ­
stra  w resursie obyw atelsk iej i Dolinie szw aj­
carskiej w ystąp iła  na u licę, g ra jąc  rosyjskie 
hym ny. W ieczorem  była ilum inacja.

D nia 18go oczekiw ała przyjazdu cara 
deputacja m iejska, w yznaczona przez jen era ła  
W itkow skiego w dworcu koleji w ulicy  jeru- 
zoliraskiej, z chlebem i solą. W  zakręcie ku 
Nowemu Św iatu  sta ła  bram a try u m fa ln a ; 
od dw orca do tej bram y w ystąp iły  cechy, 
u samej zaś bram y sta ły  chóry opery  tea ­
tralnej, dalej chór śpiew aków  żydow skich 
pod kierunkiem  ra b in ó w ; pod kościołem  św. 
A leksandr i na placu Trzech Krzyżów chóry 
szkoły muzycznej, w ulicy  U jazdowskiej or­
k iestry  pryw atnych przedsiębiorców .

Car za przybyciem  sw ojem  p rzy ją ł 
z rą k  jen era ła  W itkow skiego, jako  prezy­
den ta  m iasta, chleb i sól na srebrnej tacy 
um yślnie w tym celu przygotow anej. T aca 
przedstaw ia w idok W arsaw y, herb  m iasta 
i herb cesarstw a w rzeźbie w ypukłej, tudzież 
zło tą  cyfrę cesarza i dzień przybycia jego 
do W arszaw y ; solniczka zaś w yobraża W isłę, 
z której w ystępuje sy rena  (herb W arszaw y.) 
Po przyjęciu tych darów , cesarstw o i dzieci 
ich, tudzież cały  orszak  ud a li się w o d k ry ­
tych powozach pod zasłoną jazd y  do B elw e­
deru. Po drodze rozlegały  się okrzyk i hura 
i w iw at, tudzież bandy śpiew aków  i o rk ie­
s try  w ykonyw ały naznaczone na ten  dzień 
hym ny rosyjskie.

Również na całej drodze od A leksan­
drow a od gran icy  pruskiej aż do P rag i w rzę­

dzie ustaw ieni byli chłopi d la  w ydaw ania 
okrzyków  hura!

Z B elw ederu  cala rodzina carska  udała 
się około godziny  le j o tw artem i pojazdam i, 
m ając po obu stronach, tudzież przodem  i 
z ty łu  straż  z jazdy  złożoną do kościoła 
ka ted ra lnego  greckiego ś. T rójcy na ulicy 
Miodowej, przerobionego niegdyś z kościoła 
X X . Pijarów . Po nabożeństwie car udał się 
na pola M okotow skie dla odbycia przeglądu 
w ojsk złożonych z 73 bataljonów  piechoty, 
ośm iu pułków  jazdy  regularnej, jednego pu ł­
ku kozaków  i 27 batery j a rty lerji.

W ieczorem  m iasto było pow tórnie ilu ­
m inowane, a ilum inacja ta  trw a ła  aż do 
brzasku rannego.

D nia 19go rów nież na polach m oko­
tow skich odbył car przegląd wojskowy, a 
m ianowicie 3ciej dyw izji piechoty gw ardji 
z jej a r ty le rją .

Opis w jazdu carow ej, a  następnie  cara  
do W arszaw y i przyjęcia ich, zamieszczony 
je s t we w szystkich dziennikach w arszaw skich 
jednobrzm iąco, podług ogłoszonego uprzednio 
nadzw yczajnego dodatku  do „D ziennika W ar- 
szaw skiegou. D nia Igo  b. m. oprócz tego 
dodatku , żaden dziennik  nie w yszedł.

N iepotrzebujem y nadm ienić, że powyż­
sze opisanie jest czysto urzędowem  i przed­
staw ia ty lko  w ym uszoną pow ierzchow ną stroną 
przybycia cara , k to b y  bowiem  zajrzeć chciał 
w g łąb  serca W arszaw ianów , tenby obaczył, 
ja k a  zgroza i ile łez przy jęły  tego, k tóry  
dozw ala , aby  się słudzy i w ykonaw cy woli 
jego ta k  srogo pastw ili nad  całym  narodem .

Z Rzymu donoszą o zw ołaniu przez 
papieża powszechnego soboru, którego ze­
b ran ie  zapow iedziane je s t za ośm naście m ie­
sięcy, ta k  iż się rozpocznie z końcem 1868 
lub na początku 1869 r. Sobor ten  m a n a ­
der rozległe przed sobę zadanie rozebrać, 
orzec i potępić w szystk ie błędy tegoczesne i 
zaprow adzić w dyscyplinie kościelnej roz­
liczne ścieśniające lub zw alniające zmiany, 
jak ich  w ym aga stan  społeczeństw a całkiem  
zmieniony od czasów soboru trydenckiego. 
Mówią, że to zgrom adzenie zajm ie się także 
po lityką, o ile zostaje w zw iązku z kościo­
łem, rów nie ja k  stosunkam i stolicy świętej 
z K rólestw em  włoskiem . Sobor powszechny 
je s t ted y  w rzeczy sam ej wielkim  w ypadkiem .

G iełda  bardzo dobrze przy jęła telegram  
p ary zk i o puszczeniu do domu ty ch  żołnie­
rzy  fran cu zk ich , którzy w roku  1868 koń­
czą czas swej służby. G iełda potrzebuje spo­
koju  , chw yta się więc każdego pozoru i 
łudzi sam a siebie. „M onitor“ kadzi ja k  może 
A ustrji z powodu przeprow adzonej zgody 
z W ęgram i i w ynosi pod niebiosa spraw cę 
tego Br. Beusta. Możemy być przeto przy­
gotowani na  ja k  św ietniejsze przyjęcie w 
Paryżu  tego m ęża s ta n u , k tóry  już dawniej 
w ielce był lubionym  przez N apo leona, k tó ­
rego naw et zeszłego roku  polecić m iał cesa­
rzow i austrjackiem u.



Goście ciągle przybyw ają; w 
dniach oczekują królowę angielską.

kilku

Sultan przyjmywał ciało dyplomatyczne 
i wszystkich ministrów na pożegnawczej 
andjencji. W odpowiedź na wspólną notę 
dworu francuzkiego , pruskiego , rosyjskiego 
i włoskiego względem zaprzestania nieprzy­
jaznych kroków w K an d ji, oświadczył Fuad 
B asza, iż odda ją  pod rozwagę rady 
państwa. W ielki ks. Aleksy przybył do 
Stambułu.

Projekt rządowy o odpowiedzialności 
ministrów i o delegacjach.

Jednocześnie z wnioskiem do ustawy 
zmieniającej postanowienia konstytucyj luto­
w ej, którą w poprzedniczym rozebraliśmy 
artykule, przedłożył p. Beust radzie państwa, 
do konstytucyjnego załatw ienia wniosek do 
ustawy o odpowiedzialności ministrów dla 
królestw i krajów zastąpionych w radzie 
państwa, i wniosek do ustawy o delegacjach 
w ogóle, a m ianowicie: o delegacji rady pań' 
stw a. Rozpatrzmy się zatem nieco bliżej 
w tych wnioskach.

Odpowiedzialność ministrów jest arcy 
cenną, a w państwie konstytucyjnem nie 
zbędną; niczem by bowiem były wszelkie 
ustawy gdyby panowie ministrowie za wy­
konanie tych ustaw nie mogli być pociągnięci 
do odpowiedzialności przez ciało ustawo­
dawcze. To też p. Belcredi chcąc liberaliz­
mowi niemieckiemu uczynić koncesję, obiecał 
jak  najsolenniej iż przyszłej radzie państwa 
przedłoży taką  ustawę. P. Beust odziedzi­
czywszy wraz z teką ministerialną zapowie 
dziane obiecanki, przedłożył zatem wygoto 
wany przez p. Belcredego projekt, który w 
zasadzie „im Princip“ mógłby zadowolnić 
liberałów. Jest on wprawdzie przerobiony z 
ustawy węgierskiej, i poprawiony oczywiście 
na gorsze, lecz byłby dostatecznym gdyby 
nie ta  okoliczność iż w praktyce żadnej nie 
ma doniosłości. Wedle wniosku tego dzie 
się odpowiedzialność ministrów na dwie ka 
tegorie, pierwszą jest odpowiedzialność za 
czyny w ustawie karnej określone, a drugą 
za czyny z urzędowania ministerialnego wy­
pływające. Co do tej pierwszej odpowiedzial­
ności to sądzimy iż osobnej nato nietrzeba 
u s taw y , gdyż ministrowie niesą przecież 
sacrosancti, skoro zatem tak  jak  inni śm ier­
telnicy popełnią jaką zbrodnię krym inalną 
więc już wedle powszechnego kodeksu k a r­
nego, niedopuszczającego w yjątków , mogą 
być sądzeni a nawet więzieni lub powieszeni. 
Co do drugiej odpowiedzialności wymaga 
ustawa by minister wtenczas pod sąd, zło­
żony z członków Izby panów, był oddany, 
jeżli dwie trzecie Izby poselskiej zawotują 
ak t oskarżenia. W Izbie niższej jest przy 
obecnym wpływie rządu na wybory więecj 
jak  jedna trzecia figur rządowych, ak t oska­
rżenia niemógł by już z tej przyczyny być 
zawotow anym ; jeżli do tego zważymy, iż 
ministerium robiąc koncesje większości Izby 
na tej większości właśnie się opiera, to oska­
rżenie mogłoby tylko wyjść z mniejszości

która jako mniejszość oskarżenia nie zawotuje. 
Chociaż tedy odpowiedzialność ministerjalna 
jest tylko na papierze, to należała by się 
temu wnioskowi przynajmniej ta  słuszna po- 
iraw ka, by ak t oskarżenia przez absolutną 
większość sejmową mógł być zawotowany.

Teraz przystępujemy do wniosku o de- 
egacjach. Z przedłożenia rządowego i z ustaw 

węgierskich wiemy, iż najwyższem ciałem 
reprezentacyjnem  m ają być delegacje i to 
jedna węgierska a druga rady państwa, które 
rozstrzygać mają sprawy wspólne obydwom 
połowom monarchji, które to są jednak te 
wspólne sprawy o tem niepowiada ani wnio­
sek rządowy ani p. B eust,— w wniosku jest 
tylko wzmianka że kompetencję spraw wspól­
nych określi osobna ustawa. Zanim ta usta­
wa okaże się na stole Izby, wolno nam się 
domyślać, iż to co nienależy do rady gm in­
nej, do sejmu krajowego i do rady państwa, 
to będzie zapewne do delegacyj należyć. - 
W niosek p. Beusta o delegacyj rady państwa 
jest odgłosem ustawy węgierskiej o delegacyj 
sejmu węgierskiego — p. Beust w swem k o ­
piowaniu trzym ał się niewolniczo oryginału 
węgierskiego, z czego my znów wysnuwamy 
wniosek iż W ęgrzy stojąc twardo przy swoich 
prawach nietylko u siebie w kraju przeparli 
co chcieli, lecz oraz tak  wpłynęli na niewę- 
gierskie ministerstwo iż musi się zupełnie 
zastosować do ich życzeń. Ta okoliczność 
jednak nie uderzała by nas, lecz zastanawia 
nas najpierw niesłuszny wymiar delegatów, 
wedle którego Galicya z swej sejmowej de­
legacyj siedmiu tylko na 40 z Izby posłów 
m iałaby dostarczać. Powtóre uderza nas 
ustaw ą nakazane posługiwanie się językiem 
niemieckim w czynnościach takiej delegacyj 
która w większej części ze Sławian zło­
żoną będzie. Nie dość tedy iż w radzie 
państwa supremacja narodowości i języka 
niemieckiego de facto zaprowadzoną została 
nakazuje jeszcze p. Beust by w najwyższej 
delegaeyj język niemiecki de jure istniał, 
chociaż w tej samej ustawie musiał przyznać 
Węgrom język ich ojczysty. W najwyższej 
delegacyj jest tedy największa centralizacja

szkodliwym, tak też i eksperym enta p. Beu­
sta równe czekają losy. Czyż nieodpowied­
niej tedy w systemie państwowym oprzeć 
się na federacyj i zdecentralizować to co się 
złączyć nieda? W szak daleko pojedyńczej 
nadać obszerną autonomię grupom federa­
cyjnym, a z nich wysłać wspólną delagację ; 
wtenczas i narodowości byłyby zadolone, i 
maszyna rządowa dałaby się upojedyńczyć, 
i posłowie nie traciliby tyle czasu; lecz da­
remnie p. Beust chce próbować; obaczymy 
czy mu się uda.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* P o w ie rzan ie  k o n i w n ied o św iad czo n e  rę c e  

now y sp o w o d o w ało  w y p a d e k , k tó re g o  s k u tk i  j a k k o l ­
w ie k  d la  w łaśc ic ie la  k o n i d o ść  k o sz to w n e , m o g ły  
je sz c z e  w ię k sz e  sp ro w a d z ić  n ie szczęśc ia . W c z o ra j 
o k o ło  g o d z in y  Ptej p o p o łu d n iu  sp ło s z y ły  się  k o n ie  
h r. B . a p o w ierzo n e  n ie d o ro s tk o w i, k tó ry  sp a d ł z k o ­
z ła  , p o c z ę ły  b ie d ź  w  całym  p ę d z ie  p rz e z  p la c  św . 
D u ch a  w p ro s t n a  sk le p  g a la n te ry jn y  B o c zk o w sk ieg o . 
J a k o ż  je d e n  k o ń  w p a d ł p ra w ie  do  sk le p u  podczas, 
g d y  d ru g i u d e rz y ł o s z y b y  i p o trz a sk a ł w  k a w a łk i  
w y s ta w io n e  porcelany '. Szafa  w  sk le p ie  w y w ró c iła  się  
d ru z g o c ą c  w s z y s tk ie  flaszk i i flak o n ik i. W łaśc ic ie l 
sk la p u  —  sk o c z y ł n a p rz e c iw  k o n ia ,  k tó r y  n a  n ow o  
z e s tra s z o y , w ra z  z p o k a le c z o n y m  to w a rz y s z e m , s k r ę  
c ił n a  u licę  D łu g ą ,  gdz ie  je d e n  z ko n i c h c ia ł p rz e ­
sk o c zy ć  p o ręcz  o k o ło  tra fik i b ę d ą e ą  —  p a d ł j e d n a k — 

ty m  sp o so b em  p o ło ży ł kon iec  d a lsz y m  w y p ad k o m . 
M ały  w o źn ica  z o s ta ł p o k a leczo n y  a s z k o d y  p o ­
czy n io n e  w  sk le p ie  p. B o czk o w sk ieg o  w y n o sz ą  o k o ło  
500 z łr .

* P rz y  m a g is tra c ie  tu te jsz y m  z o s ta ło  z pow o- 
d u ? z m ia n y  re fe re n tó w  b ió ro  ta rg o w e  p . L eo p o ld o w i 
S tro n n e ro w i p o w ie rz o n e  , k tó re n  w c z a s ie  s ie d m io le t­
n ieg o  p ro w a d z e n ia  b ió ra  a d m in is tra c ji m a ją tk u  m ie j ­
sk iego  u d o w o d n ił n ie  ty lk o  z d o ln o ść  a le  o raz  n ie p rz e -  
ła m a n ą  e n e rg ję  s w o ją , za  co m u słu szn e  u z n a n ie  się  
n a le ż y  —  i m am y s iln ą  n a d z ie ję , że s p ra w y  ta rg o w e , 
k tó re  ta k  w ie lk ie j o g lę d n o śc i i n iez ło m n eg o  c h a ra k ­
t e r u  p o  sw o im  re fe ren c ie  w y m a g a ją ,  z n a jd ą  w  o so ­
b ie  p . S tro n n e ra  n ie p o ś le d n ie g o  zas tęp cę , z w ie lk ą  
te d y  o tu e h ą  sp o g lą d a m y  w p rz y sz ło ś ć  p o d  ty m  
w z g lęd em  ta k  w ażn ą  d la  m iesz k ań có w  m iasta  L w ow a. 
G a llae to  i lac to m e trem  p ró cz  L w o w a  m ie rz ą  ju ż  
w szęd z ie  d z is ia j m lek o  i ś m ie ta n k ę ; w e  w szy stk ich  
sk le p a c h  i h an d lach  b ez  ró żn icy  sp ra w d z a ją  m ia ry  i 
w a g i ;  z d a je  s ie ,  że  w  n a tu ra ln e m  n a s tę p stw ie  i b u łe ­
czk i s łu szn ie  d o  guzików  p o ró w n an e  p o d r o s n ą ,  i 
c h le b  p o w ażn ie jsza  p o s ta ć  p rz y b ie rz e . Z a p ro w a d z e n ie  
m a re k  z w ro tn y c h  u  fiak rów , d o ro ż k a rz y  i o m n ib u só w

r^erm aniźacja , a ' ż y  w io l  p o l s k i  jak  s p ł y n ą ł  I j a k  to  is tn ie je  po  in n y ch  w ięk szy ch  m iastac h  z a g ra . 
S  J  .  . . .  1 n icą  b y ło b y  ta k ż e  u  n as n ieo d zo w n ie  p o trz e b n e m .

P ro s ty  p rz y k ła d  p r a k t y c z n o ś c i  d a je  n am  tu te js z y  
in s ty tu t  „ E x p re ss" , k tó re n  w y se ła ją c  p o s łu g a c z y  na  
d z ie ń  ca ły  w m ia s to , d a je  k aż d e m u  m a rk i w  w a rto śc i 
k i lk u  re ń sk ic h , — posłu g acz  k w itu je  tem i m ark am i 
z a p ła tę  o trz y m a n ą , a  ta  n ie  m o że  b y ć  b e z  u m ia rk o ­
w ania ż ą d a n ą ,  b ę d ą c  w  cenn iku  n a  g o d z in y  o zn a ­
c z o n ą ; g d y  zaś  m ark a  ta k a  n u m e r  d o ro ż k i ,  fiak ra  
lub  om n ib u su  o raz  n azw isk o  w ła śc ic ie la  w sk a z y w a ć  
b ę d z ie , w te d y  w  r a z ‘e n ad u ży c ia  m o żn a  b ę d z ie  tem u
racze j zap o b ie d z .

*  W czoraj o k o ło  g o d z . 12 te j w  p o łu d n ie  
w sz e d ł uczeń  c h iru rg ii  w y zn an ia  m o jż e sz o w e g o  d o  
sk le p u  F ia l i , a  zo s taw iw szy  sw ój k a p e lu s z  p o w raca ł 
p rzez  p la c  św- D u ch a  w  czap c e  d o  sw e g o  dom u . W 
tem  w y b ieg a  p o d p o ru c z n ik  ze  s tra ż n ic y , w s trzy m u je  
g o  i ro b ią c  m u z a rz u t, że  w y g lą d a  j a k  złodzie j, k a ­
za ł g o  odp ro w ad zić  n a  s trażn ice . O p ó r u czn ia  z w a b ił 
t łu m y  lu d u  m ianow icie  ży d ó w  p rz e d  s tra ż n ic ę  i  d o ­
p ie ro  k ilk u  ra d n y m  m ia s ta  u d a ło  s ię  u w ię z io n e g o  
u czn ia  w y d o b y ć  z  zam k n ięc ia . S za n o w n y  p o d p o ru ­
czn ik  o d p o w ia d a ł n a  w sze lk ie  in te rp e la c je  r a d n y c h ,  
ja k im  p raw em  o d w a ż y ł s ię  p rz e c h o d z ą c e g o  cz ło w iek a  
a re sz to w a ć  i g w a łtu  s ię  d o p u s z c z a ć : „ ih r k o n n ts  m ich

już częściowo w wiedeńskiej radzie państwa, 
tak zniknął zupełnie w najwyższej delegacyj.

W krytyczny rozbiór czynności dele­
gacyj zapuszczać się niemożemy, gdyż zakres 
jej działania, jak  to już powyżej powiedziano, 
jest nam dotychczas zupełnie nieznany; wy­
czekujemy zatem wniosku przez p. Beusta 
zapowiedzianego, by módz osądzić te najwyż­
sze oktrojowania. — Na teraz możemy tylko 
ty le powiedzieć, iż pomysł pana Beusta co 
do ustroju konstytucyjnego — całośei państwa 
jest nader niefortunny — tyle ciał ciężkich 
parlamentarnych, tyle wyborów, delegacyj, 
tyle regulaminów, że zaprawdę nauczenie się 
strony formalnej wym aga specialnego po­
święcenia. Nie mówimy już o zasadzie na 
Którą ani Czechy ani Morawja ani kraj nasz 
się nie zgadza. Odważamy się przeto proro­
kować, iż tak  jak  eksperyment p. Sclimer- 
linga okazał się nader niepraktycznym



k la g e n .0 T a k ie  ze  w szech  m ia r n ag an n e  p o s tę p o w a ­
n ie  z a s łu g u je  n a  su ro w e  s k a rc e n ie , s ą d z im y  z a te m , 
iż  c. k . w o jsk o w a  k o m en d a  u zn aw szy  n ie s to so w n e  
p o s tę p o w a n ie  p o d p o ru c z n ik a  n iep u śc i m u  to  p łazem .

*  W czoraj w ie c z ó r  o k a z a ł się św ieży  n u m er 
„C h o c h lik a ° a  z p o m ię d z y  w ie lu  h u m o ry sty c z n y c h  
u c in k ó w  fra szek  i w ie rsz y k ó w  w y szczeg ó ln ia ją  s ię  
w y b o rn y m  do w cip em  n a s tę p u ją c e  a r ty k u lik i:  O a ry t­
m e ty ce , g e o m e tr ji  i za s to so w an iu  ty c h  u m ie ję tn o śc i 
do  p r a k ty c z n e g o  ży c ia , sześc io ro  p rz y k a z a ń  sta n u  
m a łżeń sk ieg o , sp is p o tra w  i k a z a n ie  „C ho ch lik a* , obo k  
tra fn y c h  ilu s tra c ji m a lu ją c y c h  d o sk o n a le  o b e c n ą  s y ­

tu a c ję  p o li ty c z n ą  n asze j de leg ac ji.

* „ D z ie m k  l i t . “ zam ieszcza  w sw ym  o sta tn im  
n u m erze  l is t  p . J .  I  K rasze w sk ieg o , w k tó ry m  te n ż e  
b a rd z o  su ro w o  choć z u p e łn ie  zas łu ż e n ie  o są d z a  s ta n  
u m y sło w y  G alic ji i p ra c e  k ra ju  o k o ło  p o d n ies ien ia  
o św ia ty , p . K r. w y k a z u je  o trę tw ia ło ść  i o s p a ło s c , 
k tó ra  o w ła d n ę ła  G alic ję , a  z k tó re j b ą d ź  co b ą d z  w y ­
d o b y ć  się  m u sim y . N ajw ięce j w in y  p rz y p isu je  s łu ­
szn ie  p . K r . k la so m  w yższy m  sp o łe c z e ń stw a  naszeg o , 
k tó re  a lb o  n ic  n ie c z i ta ją  a lb o  le k k ie  d z ie ła  fran c u z- 
k ie .— w sk azu je  n a  d z ia ła ln o ść  C zech p o d  ty m  w z g lę ­
dem  i w zy w a  w szy stk ich  lu d z i d o b re j w oli, a b y  w zię li 
s ię  d o  p ra c y  o k o ło  sz e rz e n ia  k s ią g  p o p u la rn y c h  i n a ­
ro d o w y ch . „N ie id z ie  p rz e c ie  o te n  n ie szczęsn y  g ro sz , 
k o ń c z y  p . K ., k tó re g o  n ie  m a n a  p o trz e b y  d u sz y , b o  
c ia ło  sie  k rz y k liw ie j d o m a g a , a b y  m u m e sk ąp io n o  
pastw y,*  a le  o tro c h e  czasu , o tro c h ę  z a c h o d u  i o d ro ­
b in ę  p o św ię cen ia .“ D aj B o ż e , ab y  g ło s  czc ig o d n e g o  
a u to ra  n  e p o z o s ta ł g łosem  w o ła ją c e g o  n a  puszczy .

* P rz e d  k ilk u  dn iam i s ta ł  się  w  jed n y m , ze 
sk le p ó w  tru d n ią c y c h  s ię  sp rz e d a ż ą  b ro n i, b a rd z o  n ie ­
szczęśliw y  w y p a d e k ;  g d y ż  p rz y  w y p ró b o w a n iu  b ro m  
w y p a lił  rew o lw er, a  k u p ie c  u g o d z ił k u p u ją c e g o , k tó ry  
d o ść  n ieb ezp iecz n ie  z o s ta ł ran io n y m . Je ś l i  k o m u , to  
p rzec ież  k u p c o w i p o lec ić  m o żn a  w ię k sz ą  o s tro żn o ść . 
Je sz c z e  w ię k sz y  a la rm  w  m ieśc ie  n aszem  u czyn iła

w ieść  o innym  w y p a d k u , k tó re g o  je d n a k  aż  d o  d a l ­
sz eg o  w y ja śn ie n ia  rz e c z y  p rzem ilczeć  w y p a d a .

* Z T a rn o p o la  d o n o sz ą  „R u si0, że te a tro w i na­
ro d o w em u  ru sk ie m u  do  R o sji p rz y je c h a ć  z a b ro n io n o . 
R u ś  z te g o  p o w o d u  d o d a je , że  j ą  to  w ca le  n ie  dziw i  ̂
° d y ż  g alicy jscy  „ ru s s k i je “ ju ż  ty le  w  M oskw ie k o m e d ji | 
n a p o k a z y w a li , iż z d a je  s i ę ,  że  ju ż  d la  sieb ie  ty lk o  
w y łączn y  p rz y w ile j do  g ra n ia  k o m e d ji w  R osji 
o s ią g n ąć  m u sie li. —  My z  sw ej s tro n y  p o d a jem y  p o ­
w y ższy  f a k t ,  ja k o  d o w ó d , j a k  d a le c e  r z ą d  ro s y js k i  
s p rz y ja  ro zw o jo w i l i te ra tu ry  i s z tu k i n a ro d o w e j r u ­
sk ie j i o b aw ia  się w s z y s tk ie g o , co n ie  j e s t  o d d an e  m u 
w y łą c z n ie , ja k o  p o w o ln e  n a rz ę d z ie  d o  b e z w z g lę d n e g o  
z m o sk w ic e n ia  ziem  rd z e n n ą  ru sk ic h .

*  P iszą  n am  z  K ra k o w a :  W m ie jsce  ś. p . W ar- 
szew icza  d y re k to re m  o g ro d u  b o ta n ic z n e g o  w  K r a k o ­
w ie , z o s ta ł o g ro d m k  p. S ch w arz , pom im o  że o t ę 
p o sa d ę  k o m p e to w a li k ra jo w c y : pp- P ila rsk i, M a tk o w ­
sk i  lw o w ian ie , i p . B . k rak o w ian in , p ie rw sz y  zo s ta  
j ą c y  o d  la t  k i lk u  w  c e sa rsk im  o g ro d z ie  w  S c h ó n b ru -  
n ie , d ru g i k sz ta łc ą c y  się  p o d  ś. p. W arszew iczem  w 
K ra k o w ie , n a s tę p n ie  w B e rlin ie  i P ocztd am ie , a  trz e c i 
w  K ra k o w ie  i w W e rsz a w ie . N ad  ty c h  trzech  u z d o l­
n io n y ch  z io m k ó w  p rz e n ie s io n o  a to li cudzo z iem ca .

ł  C a ro w a r o s y j s k a , p isz e  „C zas“ , p rz y b ę ­
d z ie  d o  S z c z a k o w y  w  n o cy  w  so b o tę , i z a trz y m a  się 
w K ra k o w ie  p ię c  m in u t,  poczem  p o je d z ie  o sobnym  
p o c ią g ie m  n a  L w ów  d o  C zern iow iec , g d z ie  p r z e s ią ­
d z ie 's i ę  d o  p o ja z d ó w , k tó r e  ju ż  tam  o d esz ły . W P rz e ­
m yślu  cesa rz o w a  m a śn ia d ać  i 30 m in u t z a trz y m a  się . 
D o  L w ow a m a p rz y je c h a ć  cesa rz o w a  d z iś  o g o d z in ie  
la te j  i b ez  d a lsz e g o  za trzy m an ia  s ię  d a le j ru sz y . 
W czo ra j p rz e je ż d ż a ły  ju ż  k u ch n ia  ze  s łu ż b ą  w raz  
a tab o rem . N a p e ro n  w s tę p  w z b ro n io n y  i w a g o n a m i 
t a k  z a s taw io n y , że  n a w e t p rz y s tą p ić  n ie  m ożna.

* „ E m ig ra c ja  c z e sk ic h  d z ien n ik ó w  d o  W ę g ie r0 
p o d  ty m  ty tu łe m  z a m ie s z c z a ją  „N aro d n i N o w in y 0 
w ia d o m o ść , że  m a ją c  n a  w z g lę d z ie  n ie  n ad er p o c ie ­
sza jąc*  s to su n k i p ra .o w e  po te j  s t ro n ie  L ita w y , w  po

ró w n a n iu  z w o ln o śc ią  d ru k u  p o  tam te j s tro n ie  Li­
ta w y  zn ieś li s ię  n iek tó rzy  czescy  d z ie n n ik a rz e  i p o s ta  
n o w ili ,  z a ło ż y ć  d z ien n ik  p o li ty c z n y  czesk i w  P e ­
szcie , je ż e l i  n a d a l b ę d ą  śc ig am  ja k  d o tą d  , p o lity -  
cznem i p ro cesa m i i k o n fisk a tam i w y e m ig ru ją  z w szy st-  
k iem i czesk im i d z ien n ik am i za L itaw ę, d o  d ru g ie j w o l­

nej p o ło w y  A u s tr j i .

* D o n o sz ą  nam  z W arsz aw y , k tó r ą  to  w iad o ­
m o ść  p o d a iem y  je d n a k  z w sze lk im  zas trze żen iem , że 
c a r  ro sy jsk i za  p a rę  ty g o d n i m a  p rz y b y ć  do  L w o w a  
n a  sp o tk a n ie  c a ry cy , k tó ra  b ę d z ie  p o w racać  z K ry m u  
M niem am y , że  w y b ra n ie  m ie jsca  ze tk n ię c ia  się  z ca-, 
ry c ą  w e  L w o w ie , j e s t  u m y ś ln ie  w y b ra n e  p rzez  ca ra , 
a ż e b y  d a ć  sp o so b n o ść  ty le  k o c h a ją c y m  go zw o lenn i­
k o m  sw oim , do  o g lą d a n ia  n a jd o s to jn ie js z e g o  ob licza  
n a jd o b ro tliw sz o g o  ca ra . Ja k a  s z k o d a ,  że  L w ó w  n ie  
p o s ia d a  d ru g ie g o  W itk o w sk ie g o .

* O d k ilk u  d n i p o ja w iła  s ię  c h o le ra  w  W a r ­
szaw ie  i do 1 0 . b . m . zach o ro w ało  41 osó b , s  k tó ­

rych 1 w y z d ro w ia ła  a  19  u m arło .

* P anna P on te  liv e  , u ro d z o n a  w  K rak o w ie , 
z m a tk i po lk i i k tó ra  sam a w y s tę p y w a ła  p o d  n a ­
zw isk iem  Ł a g o w sk ie j w  te a trz e  tu te jszem  a p ó źn ie j 
z w ie lk iem  p o w o d zen iem  n a  te a tra c h  w ie d e ń sk ic h , 
z a ś lu b iła  d n ia  16. b. m . k s ię c ia  T b u rn  - T a k s is .  S lub  
o d b y ł się  c ich aczem  w  o b ecn o śc i k s ię c ia  de lla  R occa  
i a r ty s tk i  w ied eń sk ie j p . G ro b e k e r .

*  C z y ta m y  w  „ K ra ja n ie 0, że  p e w ie n  żyd w ę­
g ie rsk i n azw isk iem  W e ltn e r  J ó z e f  p rz e z n a c z y ł 22000 
z łr . n a  w y s ta w ien ie  d o m u  p rz y tu łk u  w  K ó s te ly i. w  
k tó ry m  u b o d z y  ch o rz y  b ez  ró ż n ic y  w y z n a n ia  m a ją  
b y ć  p ie lę g n o w a n i. —  T e g o  ro d z a ju  fa k ta  n ie  s ą  o d ­
osob n io n e  p o m ię d z y  p a tr jo ty c z n e m i ży d am i w ę g ie r ­
sk im i , u  k tó ry c h  w y zn an ie  za k o n u  m o jż e sz o w e g o , 
n ie  s ta je  s ię  ta m ą  do  g o rą c e g o  p oczucia  o b o w ią z k ó w  

d la  m a d ia rsk ie j o jczyzny .

Z ż y c i a .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Oczekuję na list, odparł sucho Tomasz -  
panna Dozia wyszła do swego pokoju, my po­
zostaliśmy na ganku. Grywasz w karty . zapy­
tała pani Zatorska. N ie pani dobrodziejko od­
parłem. —  Szkoda zrobilibyśmy djabełka. —  
W estchnąłem  i rozmyślałem właśnie nad tern, 
jakiej przyjemności pozbawił mnie brak umie­
jętności karcianej, gdy w tem zaturkotało coś, 
a przed ganek wleciał elegancki wózek, z któ­
rego zeskoczył mężczyzna młody, starannie 
ubrany, w francuzkim kepi, z zieloną obwodką 
naokoło. A  pan Mieczysław, jakże się miewasz? 
Micio, Mieczek. Miciunio krzyknęła panna 
Dozia, wpadając przez otwarte drzwi i podając 
przybyłemu obie rączki. Ach jakże się ueie- 
szyłam, żeś pan przyjechał. Nudy, powiadam 
panu, nudy szalone dokończyła przerywając 
mnie szyderczym wzrokiem. Będę się starał jt  
rozpędzić odparł Mieciunio. —  A  pan Pankracy, 
sługa uniżony i jednym susem stanął na dru­
gim końcu ganku, gdzie ja spokojnie przewra­
całem gazety. Jakże się miewasz? i ucałował 
innie uformowaną buzią w oba policzki — zaw­
sze poważny, zawsze zamyślony, zawsze zajęty 
polityką i poleciał dalej. —  Panu Tomaszowi 
moje ukłony. Panie się nudzą trzepał zwróco 
ny do kobiet, a tu w okolicy dziwne i wielkie 
notują się rzeczy, Adaś żeni się z Haliną. Co 
też pan plecisz zawołała pani Zatorska, czy to 
być może? taki przystojny człowiek z taką  
gąską wiejską bez wychowania? Jak Boga ko­
cham prawdę mówię —  wczoraj widziałem się 
z nim, zrezygnowany do ołtarza jak wół do 
pługa, a ona zakochana w mm, jak ja w k się­
życu. To pan się kochasz w księżycu . zapy­

tała panna Dozia. Tak pani, bo księżyc podo­
bny do pani odrzekł z uśmiechem. Państwo 
jedziecie do Adolfów jutro ? a cóż to takiego, 
imieniny, czy co zapytała pani Zatorska. 
Przeprosiny. —  Jakto ? a tak, pan Adolt od­
mówił żonie nowej sukni na bal do Przeworska, 
młoda koteczka pokazała po raz pierwszy, że 
ma pazurki i odjechała do Rodziców. Mężulko 
w prośby, taki koniec końców obietnicą popra­
wy i ślicznemi bransoletami przejednał rozża­
loną połowicę, a teraz na zagojenie ran, dają 
wieczorek. Jak Boga mego, to zabawne. I śmiać 
się począł na całe gardło.

Dano herbatę. —  Panie Pankracy zawo­
łał M iecio, spodziewam s ię , że pan przynaj­
mniej teraz niezechcesz być niemym świadkiem 
i podał rękę pannie Dozi. Z rezygnacją posu­
nąłem do p. Zatorskiej.

W  salonie zastaliśmy już p. Zatorskiego, 
zwanego powszechnie Antonim albo też Toń- 
ciem, choć prawdę powiedziawszy 30 lat z górą 
minęło już od czasu, w którym zaczął mieć 
pretensję do poważnej nazwy Antoni. Okoli­
czności, wielka i gorąca m iłość żony i wynika­
jące z tąd pieszczotliwe jej usposobienie, uda­
remniały wszystkie usiłowania Tońcia skiero­
wane do zrobienia z siebie Antoniego.

Fatum  jakieś niedobre Mosanie prześla­
duje mnie ciągle , mawiał czasem p. Tomaszo­
wi na ucho. Dz^  zrana przychodzi do mnie 
Jasiek po buty i mówi do * Samka palącego 
w piecu . cicho bo Tońcia obudzisz, zerwałem  
się i obłożyłem cybuchem , a on na to skrobiąc 
się w głowę: ba kiedy pani tak nazywa pana; 
i rób tu co chcesz, jak zrobią z ciebie durnia 
to i diabeł mądrości ci nie przywróci.

Przywitawszy się z p. Antonim usiedliśmy 
do herbaty, ja nauczony doświadczeniem zdała

od pań zajmowałem się Tońciem — Miecio trze­
pał jak na kołowrocie.

W idząc w prawdzie, że Tońcio jest —  
powiem trywialnie — pod pantoflem , chciałem  
przecież wypróbować jego energję ; więc w imię 
Boże zaczynam y:

W yprawa m eksykańska skończona nie­
szczęśliwie.

A  tak mruknął Tońcio dławiąc się po­
tężnym kawałkiem szynki.

Legion austrjacki rozwiązany, mnostwo
naszych popowracało.

Popowracało proszę kogo? czemuz pan 
nie zostałeś? i popił herbatę.

Bo nie m ieli co robić. A h a ! a tu co będą 
robić ? wyksztusił Tońcio barykadując usta 
olbrzymim kawałkiem bułki.

Trzebaby im obmyślić zatrudnienie jakie
lub wsparcie.

A  no to  obmyślcie —  czemuż me obmy­
ślicie ? zapytał rozciekawiony.

W łaśnie jest odezwa w gazetach odparfein 
dobijając do portu —  może by i pan Dobrodziej 
chciał się przyczynić.... W  tem .. grom z jasne­
go nieba wpadła między nas Dozia : Tylko  
pan nie namawiaj -  tatka do niczego podo­
bnego Gospodarstwo upada, wołow trzeba ku­
p ić , a tu jeszcze i na tych włóczęgów wydzie­
rają. Tak, tak wydzierają masz rację Dozienku 
wydusił zakłopotany tatuncio.

Umilkłem twarz mi się paliła, spojrzałem  
do zw ierciadła wiszącego naprzeciw, wygląda­
łem cały jak piwonia. Szczęściem dla mnie 
herbata się skończyła, Mecio z paniami usiadł 
do diabełka a ja korzystając z ogólnego zajęcia 
wyniosłem się cichaczem.

P a n k r a c y  B.



Gospodarstwo i przemysł.
* Na wczorajszem zgromadzeniu towarzystwa 

ogrodniczego obrano do zarządu na miejsce członka
Majera p. Kluczen kę, znanego pszczelarza Z przedło­
żonych rachunków okazuje się , iż stan kasy  wynosi 
przeszło 1690 zlr ; z pomiędzy wyszczególnionych 
darów dal Alfred hr. Potocki 200 z łr ., ks. Adam 
Sapieha, lir. Russocki i p. Kochanowski po 100 złr., 
inni członkowie po 25, 20 złr. Pon eważ rada m iej­
ska uchwaliła już oddanie ogrodu na korzyść towa­
rzystwa przeto mianowany na dyrektora ogrodu pan 
Pietruski — natychmiast po uskutecznionem oddaniu 
ogrodu powołanym będzie. Tak tedy towarzystwo 
ogrodnicze rozpoczyna już swoją czynność, mając zape­
wnione warunki dalszego bytu. Dalszy rozwój zależy od 
goiliw ośei delegatów powiatowych, którzy dotąd dość 
słabo popierają tow. i od żywszego współudziału kraju 
a szczególnie księży i nauczycieli wiejskich. Sejm zaś 
niezawodnie w pomoc przyjdzie towarzystwu roczną 
subw encją, gdyż cel towarzystwa tak korzystne dla 
ogółu stawia je  na równi z innemi z funduszów k ra­
jowych wspieranemi zakładami.

* Z nad Załokii p iszą : Czas obecny nie bar­
dzo korzystną przyszłość nam rokuje. Zim na, grady 
i ciągłe deszcze przypominają nam plag i egipskie. 
Zaprawdę nie wiemy, za co Opatrzność Boska zsyła 
na ras takowe. N iedość, że kartofle dostały się na 
wiosnę w ziemię zbyt wilgotną, ale na domiar padały 
deszcze, w skutek czego w wielu miejscach zupełnie 
wygniły; teraz nicustann’ deszcze przeszkadzają sia- 
nobrania, opóźniając zararem odkwitnienie zbóż — 
do tego ludek zaniepok j  >ny przez w ichrzycieli. Od 
jakiegoś czasu widoczną jest jego nieufność nawet 
do władz rządowych — odbieranie bowiem podatków 
powoduje lud do rozumowania, dla czego płaci tako­
we o połowę większe (dodatki od- podatków), jak  ma 
oznaczone w książeczkach. Pożądane jes t przeto, 
ażeby Wys. rząd wydał w tej mierze oświecające 
okólniki.

* Na targu w Czerniowcach płacą przeciętnie 
mierzyć* pszenicy 4.45, żyta 2.90, jęczmienia *2.10, 
kukurudze 3.00. owies 1.20, kartofle 1.40; funt masła 
45 k r . ,  funt mięsa 15 k r .,  wiadro okuwity 14 złr. 
60 kr. w. n.

K u r s  l w o w s k i , Daja Żądaja

z dnia 22. czerwca. złr. kr zlr. kr

Dukat holenderski ........................... 5 82 5 89
Dukat cesarski...................................... 5 85 5 94
Fółimperjał ro sy jsk i............................ 10 11 10 24
Rubel srebrny rosyjski . . . . 1 88 1 94
Rubel papierowy rosyjski . , ! 70 1 7o
Talar pruski . . ...................... 1 84 1 8t>
Galie listy zastaw, w. a. /  a' . . . 77 75 78 75
Galie, listy zastaw, m. k. 1 g, . . . 81 64 82 68
Galie, obligacje idemniz. r jj! . , . 69 58 70 33
Pożyczka narodowa i  N . . . 70 33 71 25
Akcje kolei żelaż. galic. . . . 233 83 237 67

 ̂ „ „ czerniowieckiej 179 - 181 17

Dnia 22 czerwca.
5*/, M e t a l i k i ......................
5‘/o Pożyczka narodowa . . 
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów 
Srebro . . . . .  . .
Dukat pojedynczy . . . .

złr. kr.

60 80
70 90
90 —

729 .—
193 20
124 80
122 —

5 92

P rzy jeeh a li do L w ow a
dnia 21. czerwca.

H oel G eorge: PP . M. ks. Soutro z Mołdawy, 
Wolański M. z Pauszówki.

Hotel europejski: Brzeziński W. z Porchowa, 
Gajewski S. z Podola, Grossman A. z Mołdawy, St*r- 
watowski M. z Rajtarowiec, Zawadzki li . z Potoka.

Hotel angielski: lir. Kaczyński H. z Dmytro- 
wiec, Skrzyszowski S. z Sewerynki.

Hotel Langa: Czajkowski A. porucznik z B er­
na, Podhorodeński E. z Rosji.

Hotel K uhna: Romaszkan J . z Bazaru.
Hotel K rakow ski: Zwolski J. z Bryniec zagór.

O G Ł O S Z E N I A

Apteka w Lubaczowie
do wydzierżawienia lub spizedania. Bliższe szczegóły 
na listy frankowane pod adresem K. W róblew ska  
w Lubaczow ie. 132-1-4

Uzdolniona Czeladź
w robotach Obuwia Damskiego, znajdzie na­
tychmiastowe pomieszczenie u podpisanych

F . B . H a n ic k i  &  C om p,
Ulica Jezuicka 169’/,.  131-5 ?

Wieś Poluchów
w obw. brzełańskim, pow. przemyślańskim, o 
milę od gościńca położona, 160 morg. roli or­
nej 3 m. ogrodów, 67 m. 333 s. łąk i siano- 
żęci, 5 m. 1223s. pastwisk 534m. 421 s. lasu, 
z młynem o 120 złr., propinacją zaś o 180 złr. 
rocznie, lu b  też  oddzielny folw arek z 
77 m. 1211 s. roli ornej razem, do południa 
położonej, 65 m. 255 s. lasu ńietkniętego 4 m. 
830 s. łąk, 1 m. 1030 s. pastw isk, 1444 s. 
ogrodu składający się, jes t każdego czasu z 
wolnej ręki za nader mierną cenę do nabycia. 
W iadomość w miejscu. 150-1-1

KALLENBERGA
M U Z E U M

anatomiczne otwarte rano od 9. godz. do 7. 
wieczór, w umyślnie na to sporządzonym bu­
dynku przy ulicy Długi oj, na starym teatral­
nym placu.

Wstęp wolny tylko osobom dorosłym.
W  Piątek od godziny 1. popołudniu tylko 

dla Dam do widzenia. 130-17

Zawezwanie. 151-1 P

Synowi urzędnika S. w Samborze zdaje 
się rzeczą zbyteczną pamiętać o zaspokojeniu 
wierzytelności honorowej. — Mimo obietnicy 
ustnej i listownej — mija półtora roku bez 
skutku Prawdopodobnie liczy się na to, że 
kwota je s t za drobną, ażeby się opłaciła droga 
prawa. — Mając jedynie na celu odebranie 
własnych pieniędzy, a niechcąc szkodzić przez 
to ojcu — próbuje jeszcze w ten sposób prze­
mówić. — Łącze jednak przestrogę, że po 
upływie 20. lipca b. r. zmuszną będę całe imie 
i charakter publicznie ogłosić. H. B.

OBICIA PAPIEROW E (POKOJOWE)
z fabryk wiedeńskich, i zagranicznych a głównie paryzkich i londyńskich, poleca po cenach niewyrównanie 

tanich MAGAZYN wyłącznie w artykuły dla dekoracij pomieszkali zaopatrzony

H . ■ -  « •  «s* B ł  . A .  ■ -  n a  « »  E « l  : i
we Lwowie, ulica Halicka l. 240 m.

W yrób obić zagraniczny jest nietylko wydoskonalony, ale też tańszy jak  krajowy, a to z powodu, iż za granicą są obicia 
powszechnie używ ane, a zatem do ogromnych potrzeb przy bardzo licznej konkurencji, fabrykacja i ceny zastosowane, w kraju zaś 
ogół nie poinformowany o taniości, a szczególnie o dobrych zaletach obić, uważa je za kosztowny luksus, a kilka tylko istniejących 
fabryk, nie mając wielkiego odbytu , ograniczają się na dawnych sposobach wyrobu, nie mogą zatem co do cen i rozmaitości deseniów 
stanąć na równi z fabrykantami z.agranicznemi. — Poświęciwszy się zawodowi tem u, pracowaliśmy przez długi przeciąg la t w fabry­
kach obić, przezco nabraliśmy nietylko gruntownej znajomości przedm iotu, lecz nauczyliśmy się o ra z , z jakich źródeł najkorzystniej 
sprowadzać można różne gatunki, a opierając się na naszych wieloletnich doświadczeniach, jesteśmy w stanie taniej sprzedawać nietylko 
ja k  wszystkie składy, lecz nawet jak  pojedyńcze fabryki. — Bez wątpienia ma każda fabryka specjalne gatunki, które korzystniej 
dostarcza jak  inne, pomimo, że wszystkie inne gatunki wyrabia, składy więc tanio i dobre dostarczać mogą tylko wtenczas, jeżeli 
m ają liczne stosunki i tylko to w każdej fabryce zakupują, co jest najlepsze i najtańsze, jakie zaprowadzenie u nas istnieje; składy 
zaś, które jednostronnie jednej lub dwóch fabryk trzym ają się, są w każdym względzie niedokładne, a kupujący z zadowoleniem z nich 
wyjść nie może. — Gruntowna znajomość dekorowania winna być właściwą trudniącemu się sprzedażą obić, można ją jednak tylko 
nabyć kształcąc się w tym zawodzie i mając dobre wzory z słynnych dekoratorów miast pierwszego rzędu. — Podróże nasze nastręczały 
nam sposobność bawienia prawie we wszystkich stołecznych miastach Europy i nabrania znajomości dekorowania, jesteśmy zatem pod 
tym względem w możności wywiązania się ze wszelkich zleceń jak  najdokładniej.

Zamówienia z powincji uskuteczniamy natychm iast, a na łaskawe zażądania przesyłamy wzory i cenniki obić wraz lub 
bez roboty tapicerskiej odwrotną pocztą.

mm

Za doskonałe wykończenie przyjętej roboty zaręczamy. 128-3-? P
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